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czn r. b. pod dotychczasowemi warunkami. Redakcya ) 
uprasza więc Szau. Abonentów, którzy przedpłatę tyl- ? 
ko po koniec bieżącego miesiąca nadesłali, aby takową s 
wcześnie odnowić zechcieli: nakład bowiem Przeglądu \ 
lekarskiego ściśle do liczby prenumeratorów zastoso- | 
wanym będzie, później więc zgłaszającym się Redak
cya początkowych Arow nadesłaćby nie mogła. Zara- •> 
zem uprasza Redakcya tych, którzy przedpłatę za I. j 
lub II. półrocze częściowo tylko uiścili, o nadesłanie za
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trzańskiego, Czasopismo dla lekarzy, gości kąpielowych \ 
i członków Towarzystwa tatrzańskiego, które wycho- \
dzić będzie od 15 Czerwca do końca Wrześ. (15 Arów) s
pod redakcyą Dra B. Lutostańskiego. Przedpłata zni- j 
żona dla prenumeratorów Przegl. lek. (abonująoych 
za pośrednictwem Administracyi tegoż pisma) wynosi 
w Krakowie 1 złr. 30 c., a z przesyłką poczt. 1 złr. 55 c. j 

R edakcya  P rze g lą d u  lekarsk iego .

Uwagi nad niektóremi kwestyami sądowo-psychiatrycz-
nemi.

Napisał Prof. Dr. Blnmenstok. i

(Cjąg dalszy.) <

A teraz, zanim przejdę do innych kwestyj, niechaj ^
m i będzie wolno zboczyć na chwilę od przedm iotu głów- >
nego , i poruszyć sprawę tylko dla naszego piśm iennictwa j
i d la naszych lekarzy sądowych znaczenie m ającą. Mam j
na m yśli sprawę tłóinaczenia dzieł obcych na język poi- j
ski, do którego to tłóm aczeuia wzięto się w ostatnich la - j
tach  ze skwapliwością uznania godną. Przedsiębiorstwo ta -  1
kie m a zapewne bardzo dobre swoje strony, które wyka- £

zać byłoby rzeczą zbyteczną; ale m a ono i wielkie wady, 
które nieraz m ają przewagę znaczną nad pierwszemi. Do 
tłóm aczenia dzieła potrzeba przedewszystkiem gruntownej 
znajomości przedm iotu, o którym  pisał autor, oraz dokład
nej znajomości języka polskiego i słownictwa lekarskiego1). 
Jednak  wszystko to  jeszcze nie wystarcza. P rzystępując do 
tłóm aczenia dzieła obcego, i to dzieła takiej objętości, jak ą  
m a C a s p e r o  ws k i  e, należy sobie naprzód sum ienną zdać 
sprawę, czy d z ; e ł o  t o  z a s ł u g u j e  n a  p r z  e t ł ó m a c z e -  
n ie . Otóż śmiem twierdzić, że dzieło C a s p r a ,  nawet 
w ostatniem  wydaniu sporządzonem przez L i m a n  a, nie 
m a takiej wartości: bo n ietylko, że teraz je s t przestarza- 
łem, ale było niem już w chwili, gdy ujrzało światło dzień 
ne. Tyczy się to głównie części psychiatrycznej. Nie m y
ślę powtarzać tego, co o tej części, oceniając dzieło bez
pośrednio po jego ukazaniu się, powiedziałem grzecznie i 
oględnie ( W iener M e d ia ,t. Presse, 1872 N r. 2 ) ; ale po
niew aż' to samo zdanie acz mniej oględnie i grzecznie 
wyraził w pół roku później Dr. W  S a n  d e r ,  docent 
psychiatryi w B erlinie (E ulenbergs Yiertelj. f. g. M . 1 8 ^ ',  
I I , s tr. 1 7 4 ): więc pozwolę sobie jego słowa przytoczyć. 
Wypowiedziawszy poprzednio sąd  swój o C a s p r z e ,  że 
wychodził ze stanowiska urzędnika kryminalnego, który wszę
dzie wietrzy oszustwo, przestrzega przed sztuczkami sy
m ulantów  i zbrodniarzy i na mocy doświadczenia swego 
jednostronnie nabytego, uważa za zbyteczne wdawać się 
w dokładniejsze poznanie chorób umysłowych,— sprawdziw
szy postęp znakomity między wydaniem ostatniem , a przed- 
ostatniem  przez samego C a s p r a  jeszcze sporządzonem. 
postęp tak znaczny, że C a s p  er  musiałby słusznie zdumieć 
się, iż takie rzeczy znajdują się w j e g o  medyeynie sądo
wej, —  uważa to w obec tak odmiennego zapatryw ania za 
u c h y b i e n i e  (M issgriff), że L i m a n  ograniczył się ty l
ko do przerobienia tego działu , a nie opracował go na 
nowo. „Skutkiem  teg o "— otóż słowa S a n d e r a — “ n i e ma  
poglądu jednolitego, a o kazuistyce, po największej części 
od C a s p r a  jeszcze pochodzącej, powiedzieć można, że czę
stokroć nie odpowiada zasadom w tekście głoszonym. Orze
czenia rozm aite świadczą najczęściej o czysto psyehologicz- 
nem pojmowaniu rzeczy,—  a wnioski psychologiczne p ra
wie zawsze dążą do wykazania, że  o s k a r ż o n y  u m i a ł  
r o z r ó ż n i ć  p r a w o ś ć  o d  n i e p r a w o ś c i ,  d o b r e  o d

') W  tlómaczeniu polskiem C a s p r a  spo tykamy się z b ł ę d a 
mi d ru k a rs k b -m i , jakie, się znajdują w o ry g in a le ,  oraz m yl
nie w niem podanemi nazwiskami. K r a f f t - E  b i n g a  t łómaez 
konsek n e n tn ie  nazy w a  K r a ff t -E  1 b i n g i e m, jfo ni me u tw ie r 
dza w  p rzekonan iu ,  że tłoimutz nigdy rozprawy tego au tora  
uie m iał  w ręku. W y raz  „depressio" (animi) p. W. tlómakz/y 
„przygniecen ie '[d .epress ion)!“ „manie de g ra n d e u r“ nazyw a 
„obłędem wielkopańskości“ , „chwile j a s n e ^ z a ś  „przes tanki 
z p rzytom nością  czyli j a s n e ,11 rozrządzalność nazyw a „w łas-  
nowolnością,"  a  erysipelas  „ p ło n i c ą !!“ (str. 733) itd. itd.
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2 ł e g o ,  ż e  b y ł  ś w i a d o m  k a r o g o d n o ś c i  c z y n u  itd .“ 
Że i inne rozdziały nie w zupełności odpowiadają obec
nem u stanowisku nauk , że w ogóle dziełu niedostaje kie
runku i podstawy iizyologicznej, że doświadczenia C a s p r a  
ogrom em  swym imponujące nie zawsze czynione były 
um iejętn ie , że więc na wnioskach jego nie można polegać 
bezwzględnie,— to wykazał Prof. S k r z e c z k a  (E u len le rg s  
Yiertelj. f. g. M . 1872. I, str. 351 — 357). a oprócz 
niego i inni lekarze, jak n. p. Falk, G urlt, K eiller i t. d. Zby- 
tecznem byłoby dodać, że w ostatnich pięciu latach po 
wyjściu dzieła C a s p  r a - L i m a n a , — a mówię* o 5 latach, 
gdyż dzieło to ju B jn )| uwzględnia prac w r. 1870 ogło
szonych, — wiele bardzo pogfądów uległo znaczna® zmianie; 
a przecież tłum aczenie polskie do tej chwili jffizcze me 
je s t i dopiero może za parę la t  będzie wykończonem. Do
stanie się więc. do rąk  lekarzy sądowych naszych w naj
lepszym razie dzieło p rzesta rza łe , ale za to bardzo kosz
towne; a ponieważ trudno wymagać od lekarza nie poświę
cającego się wyłącznie medycynie sądowej1, aby rok rocz
nie różne dzielą sprowadzał: więc mamy nadzieję nie b ar
dzo błogą, że nie jeden lekarz sądowy, przysięgając na po
wagę C a s p r a , ‘‘.przez długi czas, a może przez całe życie 
swoje podzielać będzie zapatryw ania jego już tljraz b łęd 
ne, a w niewinności swój kolegów liczących się z" postępem  
ciągłym  nauki posądzi o zacofanie i nieznajomość n a i-  
n o w s z ć j  n a u k i 1),  jaką dla niego zapewne na zawsze 
zostanie nauka C a s p r a .

I II .

Powiedziałem powyżej, że zacofana ustawa angielska, 
a o ile wiem, tylko ta  jedna  ustawa, żąda , aby przy do
chodzeniu własnowolności człowieka lekarz odpowiadał na 
py tan ie : c z y  o b w i n i o n y  j e s t  z d o l n y m  r o z r ó ż r i ć  
p r a w o ś ć  od  n i e p r a w o ś c i  (ifhe lcnew  r ig h t fro m  w rong). 
Kwestyi tej dotknąłem  dopiero w roku bieżącym (w „Prze
glądzie le k .11 N r. 3) w sprawozdaniu o skazaniu trucicielki 
K rystyny Edm unds przez przysięgłych londyńskich; nie 
wchodziłem jednak w szczegóły, gdyż uważałem kwestyą 
tę  „ j a k o  j u ż  d o  p r z e s y t u  o m ó w i o n ą  i przezemnie 
także w „Przegl. lek.“ roztrząsaną (w roku 1 8 7 0 , Nr. 
2 5 — 28) “ Omyliłem się n ie s te ty 2). W spomniałem w spra
wozdaniu ostatniem  o w rażeniu, które wywołanem zostało 
w A nglii skutkiem  skazania Krystyny Edm unds przez przy
sięg łych , a uznania j ą  za obłąkaną i niepoczytną już po 
skazaniu na śmierć; wspominałem, że naw et Tim es  zawo
ła ły : „ U s t a w a  n a s z a  j e s t  w a d l i w ą . "  Tern większem 
było wrażenie pomiędzy lekarzam i, zwłaszcza, gdy pomi
nąwszy już nieco dawniejsze przypadki ogłoszone w J o u r 
n a l o f  m ento l science 1867 Ju l. p. 141, 1868 J a n u a r y  
p. 532 i 1872 A p r il  p. 61, w bardzo krótkim  przeciągu

') P. W i s ł o c k i  zapewnia, że w wycieczkach swoich opiera 
się na naj n o ws z ej n a u c e  s ą d  o w o-ps y ch i a t r y c z n e j. 
Nauka now a, nowsza, najnowsza — są to pojęcia bardzo 
względne w miarę wieku, pilności i t. d. uczącego się. Przy
puśćmy, ii  któś od 6 lub 8 lat nie zajmujęjsię jakąś nauką: 
to oczywiście n a j  n o w s z ą  będzie dla niego ta nauka, jaka 
,istniała przed owemi 6 luli 8 laty; a nieuctwem będzie w jego 
oczach to. czego sam jeszcze nie zna.

2) Pisze p. W i s ł o c k i :  „Na to się bowiem i p. B. z nami
zgodzi, i i  człowiek, eo wiedział, ii  go za ten czyn areszto
wać i sądzić będą, m i a ł  p o j ę c i e  o w i n i e ;  i i e  c z ł o 
w i e k ,  k t ó r y  to p o j ę c i e  p o s i a d a ,  j e s t  w z a s a d z i e
p r a w n i e  p o c z y t a  l n y m. “ Takie przesądzanie mojej od
powiedzi niczem nie jest usprawiedliwione. Wprawdzie za
rzuca rai p. W., ie  n i e r o z u m i e m  C a s p r a ;  znów małe
nieporozumienie. Obaj, to jest krytyk i ja , rozumiemy C a s 
p ra ,—zachodzi tylko ta różnica, ie  p. W. uwaia naukę jego
za najnowszą, ja  zaś za nieco przestarzałą. I  prawnicy uwa
żają zasadę tę za mylną; porówn: B u d z i ń s k i e g o  Wykład
porównawczy prawa karnego. W arszawa, 1868, str. 73, 74.

| czasu oprócz panny Edm unds sądy angielskie skazały
na śm ierć jeszcze dwóch innych obłąkanych, a mianowicie 
kaznodzieję W atsona i szewca W allisa, a po skazaniu do
piero prosiły o L h  ułaskawienie, niby z powodu H J iy łk o -  

| wego wieku i nienagannej przeszłości11 u pierwszego, d la
i zaś „tępoty  um ysłowej11 u ostatniego. G e o r g e  M a y  i

R u s s e l  R e y n o l d s  roztrząsali cechy poezytności ( th e lc -  
gal tests o f  in sa n ity ) , o jakich wspomina ustawa angiel
ska, wykazali (w  T h e  brit. med. Jo u rn a l)  niedostatecz- 

1 ność takowych, a zabiegi ich pociągnęły za sobą petycyą,
k tórą w tej sprawie T he patholog^cal Society  podało do 
parlam entu. Równocześnie prawie zastanawiał się nad tą  

i sam ą kwestyą lekarz am erykański Dr. II. L a n d o r  w roz-
i prawie p. t. .,In sa n ity  in  relation io lauM  ( A m erican
> J o u rn a l o f  in sa n ity  vol. 2 8 , J u l. N r. 1), utyskując nad 

m ylnem i wyrokami zapadłemi w Ameryce północnej skut-
| kiem opierania poezytności człowieka na jego zdolności
\ rozeznawczej.

Źe zaś nauka ta  wcale nie k s t  n a j n o w s z e j  daty, 
\ dowodzi ustęp z dzieła A. J a n i k o w s k i e g o  (o. c. str. 194),
| który tu  przytaczam : „S ą również przykłady chorobliwego
\ stanu samego tylko uczucia, b e z  n a d w e r ę ż e n i a  w ł a 

d z y  p o z n a w a n i a ,  w których nienaturalna skłonność, 
i czyli instynkt chorobliwy, bierze przewagę nad rozumem

. wiedzie chorego m i m o  j e g o  w o l i  do czynów nieroz- 
5 sądnych, częstokroć nawet bezprawnych. Z tą d k .a ś  wypły

wa ten wniosek, w i e l k i e j  b a r d z o  w a g i  w m e d y c y -  
i n i e  s ą d o w e j ,  że  n a j o g ó l n i e j s z ą  c e c h ą  w s z y s t 

k i c h  c h o r ó b  u m y s ł o w y c h ,  j e s t  b r a k  w o l n e j  wo l i ,  
| nie zaś, jak niektórzy chcieli, brak wewnętrznego prze-
) świadczenia, czyli wewnętrznego uznania, ani też brak ro

zumu lub rozsądku.— Do nowszych psychologów i l e  k a r z  y, 
\ k t ó r z y  s i l n i e  w obronie takiej zasady stanęli, należą:

H e i n r o t h ,  M a s i u s ,  M e n d e ,  H e n k e ,  F r i e d r e i c h  
\ M a r c  i inn i.“ Jalr dalece zaś w nowszych czasach zda-
| nie to się rozpowszechniło, wynika ze słów S c h a u e n s t e i -

n a  (o. c. str. 501) w r. 1862 wypowiedzianych:., T y l k o  
d l a  n i e z n a j ą c e g o  w c a l e  p s y c h i a t r y i  p o t r z e b n ą  
b y ć  m o ż e  p r z e s t r o g a ,  aby nie dał się uwieść do bez
warunkowego przypuszczenia zdrowia umysłowego przez 

5 praw idłow e w wielu kierunkach pojmowanie i ocenianie sto-
\ sunków— , gdyż doświadczenie uczy, że z wyjątkiem cho-
j rych z zupełnym upadkiem władz um ysłowych, obłąkani
< najczęściej oprócz w kierunku, w którym  właśnie zboczenie 

się objawia, m a j ą  j a s n e  p o j ę c i e  o p r a w o ś c i  i n i e 
p r a w o ś c i  i t. d .“ W reszcie stowarzyszenie psychiatrów  
niemieckich w r. 1865 pomiędzy innem i tezam i ogłosiło 
i tezę*.następującą (XY) (zob. Pam iętnik Tow. lek. warsz.

i 1867, zeszyt listopadowy).
< „Następujące okoliczności nie znoszą bynajmniej nie-
s odpowiedzialności badanego obłąkanego:
> a)  g d y  b a d a n y  j e s t  w s t a n i e  r o z w a ż y ć  

s k u t k i  s w o i c h  p o s t ę p k ó w ;
\ b) g d y  o k a z u j e  s k r u c h ę  z a  p o p e ł n i o n e  po -
< s t ę p  k i  b e z p  r a w n e ;
j c) g d y  ze  w z g l ę d u  n a  c z y n y  s we j  e s t  w s ta -
< n ie  r o z r ó ż n i ć  i c h  p r a w o ś ć  l u b  n i e p r a w o ś ć . 14
ł Z licznych prac późniejszych w tym  względzie przy-
\ pom inam  tylko jeszcze rozprawy Prof. M e y e r a  w G ie-
 ̂ tyndze, p. t. „Die S te lh m g  der G d ste skra n k h d te n  und

\ rerw andten  Z u stim d e  su r  Crim inalgesetsgebung11 ( A r c h k .
\ f . P sych . I I ,  str. 425 —  4 4 6 ) . jak  niem niśj D ra F r e -

s e g o ,  Prof. psychiatryi w Kazaniu p. t. ,dZ ur L ehre io n  
s der Z urechnungsfdh igkeit“ (F riedreichs B ld tte r  f. g. 31.

1873, str. lą-3— 184), a przedewszystkiem Prof. K r a f f t -  
! E b i n g  a dzieło p. t . „ B eitrdge su r  E rhen n u n g  und rich-

tigen forens. B eu rth e ilu n g  hranhhafter G em iithssustdnclc1" 
(1867), kwestyą w mowie będącą wszechstronnie trak tu ją-



ce. Autor ten  nader zasłużony na polu psychiatryi sądo- >
wej utyskuje nad  te m , że praktyka sądowa nie może się j
jeszcze wyzwolić od opierania poczytności na tak  zwanej 
zdolności rozeznawczej (d is^ernm en t), d o d a jąc , że nader •>
bolesnem je s t doświadczenie, iż ludzie tak  uporczywie 
trw ają  w tradycyjnych przesądach miasto przyswojenia \
sobie odpowiednich zapatrywań, a takie jednostronne oce- i
nianie wątpliwych stanów umysłu pociągało już za sobą |
liczne wyroki błędne i długo jeszcze niewinnym wyciskać >
będzie piętno zbrodniarzy. W szak wyobrażenia przymuso- i
we, narzucane chorem u, niedopuszczające wolnego kojarzę- s
nia m yśli, wywierają taki wpływ na wolę człowieka, że j
popychanym zostaje do czynów, pom im o, że je s t świadom \
sobie nieprawości takowych. Ludzie tacy są w dwójnasób ;
nieszczęśliw ym i: gdyż obok bolu umysłowego dręczy ich \
uczucie przymusu, w obec którego są zupełnie bezsilnymi. J
W stanie tym  chorzy dopuszczają się albo samobójstwa, ?
albo m orderstw a zazwyczaj na osobach najbliższych i naj- <
droższych sobie: rozchodzi im się o chwilową u lg ę , a są 
oni całkiem obojętni na to, co ich czeka; świadomość k a- i
rogodności czynu nie opuszcza ich ani na chw ilę, ale nie ?
jestto  świadomość -człowieka zdrowego, lecz bardziej m dła i
i chwiejna. Owszem ta  świadomość o karogodności czynu s
bywa nieraz u chorych pozostających pod wpływem wyo- >
brażeń przymusowych jedyną pobudką do czynu: gdyż cho
rzy ci z powodu urojonego jakiegoś grzechu tęsknią for- \
m alnie za karą, aby ujść potępienia wiecznego, którego \
się obawiają. Tak n. p. ojciec czuje w sobie popęd do za- ^
mordowania dzieci swoich, błaga Boga o odwrócenie n ie- )
szczęścia, lecz darem nie; popęd zwycięża, a nieszczęśliwy \
m orderca swy h dzieci oddaje się w ręce sprawiedliwości, j
Szczęśliwszym był ów m ałżonek, który zdołał jeszcze od- >
ciąć sobie rękę , aby m e zamordować własnej żony (przy
padek S p i e l m a n n a ) .  Tak w opisanym przezem nie \
(w S ł u ż b i e  z d r o w i a  1872) przypadku, głuchoniemy 
w stanie podpitym  i zapewne pod wpływem omamów za- ;>
bija b ra ta  sw ego, opiekuna i dobroczyńcę, bez najm niej- ;
szej pobudki, a w godzinę potem  pokazywał znakami, iż \
uderzył b ra ta  w głow ę, że przyjdą po niego żołnierze i 
spiszą protokół. Znał więc nieprawość czynu swego, znał )
w g o d z i n ę  p o  s p e ł n i e n i u  takowego; c h o ć z  t e g o  by -  \
n ą i m n i e j  j e s z c z e  n i e  wynika, że znał tę  nieprawość s
w chwili spełnienia go. Jestto  bowiem rzeczą aż nadto |
dobrze znaną psychiatrom  i lekarzom  sądowym , że czło
wiek, działający pod wpływem w yobrażeni przymusowego, 
po spełnieniu czynu doznaje chwilowej ulgi,— że wtedy oka
zuje żal i skruchę, poznawszy grozę położenia; że jednak l
w chwili, gdy przymus wewnętrzny popchnął go do czynu, \
niekoniecznie m usiał znać n iep raw o ś^czy n u : gdyż wtedy 1
m ógł działać nie tylko mimowolnie, ale i mimowiednie, \ 
w prawdziwie automatyczny sposób '). >

Tylko tacy ludzie ułom ni na umyśle nie m ogą roz- \
różniać prawości od nieprawości, u  których u p a d e k władz 
umysłowych doszedł do najwyższego prawie stopnia, a (
więc cierpiący n i e d o l ę z t w o  u m y s ł o w e  (B lo d s in n ), i
a poczęści ludzie, u których władze umysłowe nie zostały 
rozwiniętem i, czyli id y o c i .  Powiadam  po części: gdyż jak  | 
z jednej strony „niedolęztwo umysłowe" je s t ściśle ogra- > 
m ezonem ,— albowiem ono oznacza najwyższy szczyt, do któ- 
rego choroba umysłowa częstokroć dochodzi; tak z dru- •' 
giej strony pojęcie idyotyzmu określać się dokładnie nie | 
daje idyotyzm bowiem w ogólnem znaczeniu przedstawia 
całą skałę rozm aitych stopni i rodzajów wadliwego roz- )

') Zgadzam się na to i prawnicy. „Refleksya wywołana stra
chem po spełnionym czynie niwajest jeszcze dowodem, że 

- yhaćzenie prawne czynu w chwili dokonywania było przez 
sprawcę zrozumiane." ( B u d z i ń s k i ,  o c. str. 72).

woju władz umysłowych, ‘nad k tórem i zastanawiać się tu  
nie myślę. W szak dostatecznie wiadomo, że podczas gdy 
najniższe stopnie idyotyzm u mało co oddalają się od śred
niej pojętności człow ieka, stopnie najwyższe graniczą 
z dzikością i ze zbydłęceniem. N a tej skali przesuwa się 
kilka wprawdzie tylko typów głów nych; ale za to niezli
czona ilośó typów podrzędnych, zwłaszcza matołków (krety
nów), owych idyotów „herbu wola,, w każdej prawie okolicy 
inne właściwości przedstawiających i inaczej nazwanych. Cóż 
dziwnego, że i władze umysłowe idyotów odpowiednio do 
stopnia rozwoju rozm aity nader przedstaw iają obraz, że 
idyoci niższego stopnia pomimo tępoty  umysłowej posia
dają pamięć, a nawet zdolność kojarzenia i kombinowania, 
że nawet są zdolnymi do prac mechanicznych, nawet sub
te ln y c h 1)?  Cóż dziwnego,— jak powiada K  r a f f t - E b i n  g, 
(G rim inalpsychologie str. 1 8 ) ,— że tacy tęp i na umyśle 
wiedzą dobrze , że nie wolno zabijaó, że nie wolno kraść; 
chociaż nie wiedzą tego na podstawie własnego poznania 
m oralnego, lecz odtw arzają tylko m oralne i prawne po ję
cia i zdania innych: sąto tylko u nich oderwane pojęcia 
katechizmowe i m oralne, które zaledwie są w stanie wcie
lać swojej pamięci. „Taka zaś oderwana świadomość o ka
rogodności pociąga wprawdzie za sobą ogólną wiedzę, że 
coś je s t dobrem  lub złem; ale nie je s t połączona ze zdol
nością zastosowania tej wiedzy do własnego, danego przy
padku." Ale idę dalej jeszcze i powńem, że nawet idyoci 
i m atołki wyższych stopni, nawet tacy, u których już mowa 
je s t albo znacznie upośledzoną, albo nawet zatraconą, m ogą 
jeszcze wyuczyć się mechanicznie pewnych robót, a nawet 
m ieć niejakie pojęcia katechizmowe, oraz pojęcie o kaize. 
L o m b r o s o  opisuje szczególny typ kretynów rosłych 
z wyrazem twarzy krnąbrnym  i rucham i swobodnemi, k tó 
rych nazywa K a l i b a n a m i  (nazwa wrzięta z szekspirows
kiej „B urzy"); jeden z tych kałibanów, mężczyzna 35 la t 
liczący z tw arzą zmarszczkami pooraną i ustam i do pyska 
podobnem i był tak  żarłocznym , że codziennie zjadał 12 
funtów polenty; zadawalał się i zielskiem, aby tylko coś 
połykać, nawet mięsem zgniłem  i kośćmi. Gdy mu Lom 
broso dawał chleba czarnego z p ieprzem , węglem i olej
kiem  rycynowym, połykał go ochoczo, Jedynem  n as tęp 
stwem nadzwyczajnego obżarcia się bywało, iż popadał 
w sen mocny, trw ający do dwóch dn i, z którego budził 
się tem  głodniejszy. Uczucia miłości i przywiązania me 
posiadał; wstępował on wprawdzie często tam , gdzie m u 
jeśó dawano, ale nie z wdzięczności, lecz z nawyknieuia. 
A człowiek ten tak nizko stojący nie był bez zajęcia i 
nie był wolen od próżności.' Był on we wsi tragarzem , a 
był nader szczęśliwym, gdy któs. um arł. Życzył on sobie, 
aby towarzysz jego także um arł, aby potem był jedynym  
tragarzem ; ludzi wiekowych lubił pytać się, czy m e um rą

') P. W i s ł o c k i  pyta si.ę, co rozumiem pod  w y r a z e m  sub
telny i wyrokuje: „Otóż trudno nam p r z e m i l c z e ć ,  że to 
zdanie najmniejszej n ie  może. miMjl naukowej podstawy." 
Utinam taćltissetl Posłuchajmy uco pisze 'G r i o si n g er 
(o. e. pag. 377)): „Poszczególne wyobrażenia rozwijają się
tu (t. j. u idyotów niższego stopnia) szybko i łatwo, Sprazeni 
z niemi powstawają środki ku dokładnemu i jasnemu ich 
objawianiu—talent mechaniczny, muzyczny, arytmetyczny, 
pamięć do wyrazów, rysunki i t. d .— W pięknym zakładzie 
dla idyotów Earlswood blizko Londynu widziałem młodego 
człowieka, który sarn zupełnie wybudował przepyszny, wielki 
model okrętu wojennego; jest on bardzo ograniczonego uiiij- 
słu, a w szczególności n te  ma p o j ę c i a  o l i c z b a c h  — 
Częściej spotykać się można z wcale niefełemi (naturalnie 
czysto mechanieznemil)|J praca mi w dziedzipje malarstwa wy- 
konywanemi przez idyotów n i z k o  s t o j ą c y c h . ^  A czy te
raz p. W i s ł o c k i  już uwierzy, że idyota mniejszego stopnia, 
a względnie gluohoąieniy niewykształcony, może wyuczyć 
się kołodziejstwa? Czy przyzna, że zdanie moje nie tyłko 
m o ż e  mieć, ale m a podstawę naukową?
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rychło, i radził im, aby się pośpieszyli; zwykł był także 
stawać przed drzwiami um ierającego i czekać, z obawy, aby |
nie stracić klienta. Okazywał on wielką radość na widok \
krwi i biegał po kilka m i l , jeżeli s ły sza ł, że żw ierzęta \
zarzynają; usiłował też nie raz czynnie znieważać dzieci 1
i  zwierzęta, gdzie to tylko bezkarnie m ógł czynić. O reli- j
gii szczególniejsze m iał po jęcie; była ona dlań identyczną |
z mszą i pogrzebem . Bóg nie istn iał dla n ie g o ; m ial je -  i
dnak dokładne pojęcie o dyable i piekle —  owem złem  
m iejscu, gdzie niemasz polenfcy. N a pytanie, czy chce iść 
do b ra ta  swego A u gustyna , odpow iadał: „Mój Autin, mój 
dobry, tam  kij, tam  ch leb .“— Rozumie się, że idyoci naj- j
niżej stojący sąto zera umysłowe, tak  jak  niedołężni. i

(Ci%g dalszy nastąpi.) j

Tętniak wewnątrz klatki piersiowej leczony rozkładem gromlicznym  
(electrolysis).

Opisał Dr. Bl'OWne (czyt. Braun) w M anchester (Menczester) |

Leczenie tę tn iaka wśród klatki piersiowej znajdują- ; 
cego się przedstawiało zawsze największe trudności ch irur
g ii; lecz dokładniejsza znajomość rzeczy usunęła stopnio
wo niektóre przeszkody w wyleczeniu: ta k , że w przy- i 
padkach, które były dotychczas naturze zostawione, wzię- | 
to się teraz do działania operacyjnego. Czyli rozkład grom - \ 
liczny (electrolysis) będzie kiedyś ogólnie używanym spo- j 
sobem leczenia tętniaków śródpiersiowych, przyszłość okaże; < 
wszelako, ponieważ w ogóle skutki okazały się dość dobre, j 
przeto należałoby wytrwać na tej drodze i upowszechnić 
ten  sposób postępowania. i

W . M„ ła t 33 liczący ogrodnik , silnej budowy i do
brego wejrzenia, został przyjęty 26 Paz'dziernika 1872 do j 
szpitala, jPędził on dość umiarkowane życie, lecz nie w zgar- \ 
dził nigdy kieliszkiem , skoro się zdarzyła sposobność; od \ 
roku 18go palił po*2 do 3 uncyj tytoniu dziennie; praco- i 
wał o każdej porze, tak  w ciep larn i, jak  i na dworze; o 
nieraz przemókł parę razy w dniu. P rzed 8 tygodniam i j 
dostrzegł po raz pierwszy obrzęk po prawej stronie piersi, < 
lecz dopiero przed 10 dniam i pom yślał o zasięgnięciu i 
rady lekarskiej. Ból był,'ostry, przeszywający, idący ku kar- ( 
kowi i łopatce. N ad 2. i 3. chrząstką żebrową na prawo \ 
od m ostka znajdował się napięty obrzęk tę tn iący, wielkości \ 
m ałej pomarańczy; słyszano nad nim bardzo wyraźne po- i 
dwójne uderzenie serca. Choremu lepiej było w położeniu 
pionowem, aniżeli w leżącem: dlatego dozwolono m u pod- |
czas dnia siedzieć, a tylko w nocy leżeć. Zalecono 10 ziarn 
jodku potasowego w nalewie gorzelowym (Q uassia )  trzy  <
razy dnia używać. ’ j

31 Paźd. Guz się powiększył do wielkości połowy 
m iernej pięści. Bole gryzące rozchodzą, się od barku aż 
po łokieć. Tętno 120 po obu stronach jednakowe. Pozwo- s 
łono m u żuć tytoń, który m u m a odpędzać zawrót głowy. \

15 List. W ykonano kłócie gromlicze ( galvanopunc-  
tu ra ), stosując sposób zalecony przez D r. A lthausa. Ig łę
ujem ną wkłóto w praw ą stronę guza, a b iegun dodatni \
(gąbkę) umieszczono na skórze zdrowej, tuż obok guza po 
przeciwnej stronie. Użyto stosu S tohrera z fabryki W eissa.
Z początku wzięto trzy ogniw a, lecz te nie sprawiły ża- <
dnego bolu, chociaż bieguny wywoływały od razu błękitny  j
jodek skrobi; w 5 m inut wzięto 6 ogniw, a znów 9 po 5 \
m inutach. W tedy chory zapytany powiada, że czuje nowy ' 
ból w połowie obojczyka. Po użyciu 15 ogniw zakończono | 
posiedzenie, wyjęto igłę i zaklejono miejsce to  k leiną (col- ; 
lodium ). Tętno było 108, ale słabsze; tę tn ien ie  w sadzelu

') The Lancet. 23 Aug. 1873.

było także słabszem. O dtąd ból zwykły m inął', lecz w no
cy chory nagabywany bywał bólem przeszywającym pra
we ucho.

18 L ist. Guz w dotykaniu tw ardszy ; tętnienie w nim  
słabsze. W ym iar jego poprzeczny 5Ya",  pionowy 4 1/ / .  
Powtórzono jeszcze dwa razy tenże rękoczyn zawsze z za
dowoleniem chorego. 29 l i s t .  Chory już nie czuł bolu w 
żadnem  położeniu, został zatem w połowie G rudnia wy
puszczonym, czując się prawie zupełnie zdrowym. W r. 
1873, przedstaw ił się dwa razy. W ym iary guza były 5" 
i 4 " . Chory zażywał dalej jodek potasowy. Zajmował się 
lekką pracą. Dr. /,. Wiszniewski.

PIŚM IEN N IC TW O  L E K A R SK IE.

Szczawnica w Galicyi, jej zdroje i urządzenia, (krótka wiado
mość dołączona do wody na sprzedaż rozsyłanej.)

Skreślił Dr. Bolesław Lutostauski, Redaktor Zdrojowiska. K ra
ków, nakładem zakładu zdrojowo - kąpielowego w Szczawnicy.

1674 (16ka) str. 122.

Książeczka, k tó rą  m am ą przed sobą, obejmuje w X  
rozdziałach najważniejsze wiadomości o jednym  z najcel
niejszych naszych zakładów zdrojowych, jakim  obok K ry
nicy i Iwonicza je s t niezaprzeczenie zakład Szczawnicki. 
A utor kładzie go naw et na pierwszem miejscu tak  pod 
w zględem  skuteczności wody, jak  i pod względem k lim a
tu , prześlicznego położenia, oraz urządzenia zakładu zdro
jowo-kąpielowego.

W e wstępie podaje ogólne uwagi o położeniu Szcza
wnicy i drogach do niej prowadzących. Tutaj w podaniu 
odległości znajduję pewną niedokładność. 1 ta k : drogę 
z Krakowa na B ochnią , W iśnicz, Lim anow ę, Nowy Sącz, 
Łącko i Krościenko liczy m il 15 y2, gdy rzeczywiście wy
nosi blizko 20 m il; oraz l i n ą  na B ochnią, W iśn icz, L i
manowę, Tym bark i K am ienicę, wynoszącą około 15 mil, 
liczy m il 1 0 */2 ; tą  drogą je d n ak , szczególniej w czasie 
słotnym , nikomu, zwłaszcza słabemu, jechaćbym nie radził.

Rozdział I  i I I  zawierają wiadomość o zdrojach 
szczawnickich w zakładzie górnym się znajdujących (Jó 
zefiny, S tefana, M agdaleny i W aleryi), oraz porównanie 
składu chemicznego tychże z w szystkiem i prawie więcej 
znanem i wodami podobnemi, nie ty lkorszczawami sodowo- 
solnemi, ale nawet i ze szczawami alkalicznem i. Tabliczki 
te, s ta ra n n ie , a naw et mozolnie zestawione, są bardzo po- 
żądanem i w celu porównania wód zbliżonych do siebie i 
ocenienia wartości leczniczej każdej z nich. Dokładny prze
g ląd  przekonywa, że woda zdrojów szczawnickich przewyż
sza pod względem głównych części składowych, to je s t 
gazu kw. węglowego, węglanu sodowego i chlorku sodu, 
niem al wszystkie wody laikaliczno-solne i należy do naj
silniejszych szczaw tego rodzaju. Zdrój M agdaleny najpo- 
dobniejszym je s t do wód luchaczowickich, zdrój Józefiny 
do wody glejchenberskiej ze zdroju K onstan tego , w reszcie 
zdrój Stefana do wody selterskiej, od której zawiera nieco 
więcej kwasu w ęglow ego, w ęglanu sodowego i węglanów 
ziem alkalicznych, a mniej chlorku sodu. W odam i szcza- 
wnickiemi możemy śmiało zastępować podobne do nich 
wody zagraniczne.

Rozdz. I I I  mćwi o działaniu, zastosowaniu leczni- 
czem i użyciu dyetetycznem  wód szczaw nickich; tu  p rze
chodzi szczegółowo choroby, w których wody te  są wska- 
zanemi.

Rozdz. IV  o sposobie napełniania flaszek wodą i roz
syłce tejże na sprzedaż, oraz o przetworach z niej otrzy
mywanych, mianowicie o soli i kołaczykach szczawnickich; 
V. o użyciu wody do picia; VI. o kąpielach w Szczawni



cy i różnych ich odm ianach; VII. o leczeniu dyetetycznem 
za pomocą m leka słodkiego, m leka kw aśnego, m aślanki, 
kum ysu, oraz o użyciu owoców. V III. o klim acie szcza
w nickim , który posiada wszelkie cechy klim atu  podalpej- 
skiego. Tutaj podano wzniesienie nad poziom morza róż
nych miejsc i uzdrowisk klim atycznych: z tych leży naj
wyżej K reu th  2900 stóp nad poz. m . , G orbersdorf 1700, 
Szczawnica, zakład górny 1670, dolny zaś na Miodziusiu 
i Szczawnica wyższa (wieś) 1400 —  1450 stóp nad p. m. 
Rozpoczęcie pory zdrojowej, podane z d. 1 Maja, przy te 
raźniejszych stosunkach powietrza od wielu la t pow tarza
jących się, uważałbym za przedwczesne i posunąłbym , jak  
bywa rzeczywiście, do 15 lub 20 M aja, za to k ładąc na
cisk na piękną pogodę i leczeniu sprzyjającą porę czasu, 
ja k ą  corocznie prawie przez cały miesiąc W rzesień m ie
wamy; nie wiele osób w Szczawnicy z niej korzysta, k ie
dy w łaśnie wtedy niektórzy z chorych najpomyślniejsze 
skutki leczenia mogliby osiągnąć.

Rozaz. IX  obejmuje opis zakładu zdrojowo-kąpielne- 
go, wymienia domy ważniejsze i liczbę pokoi w tychże się 
znajdujących dla gości, podaje wiadomość o urządzeniach 
tak  co do pomocy lekarskiej, apteki, restau racy j, jakoteż 
zwyczajów', porządku w zakładzie, taksy zdrojowej, zabaw 
i t. d. Tutaj dodałbym , że prócz kościoła we wsi i ka
pliczki w zakładzie, przy liczniejszym  zjeździe duchownych 
i w kapliczce na cm entarzu dla wygody gości na M iodziu
siu zamieszkałych codziennie nabożeństwo się odbywa. Go 
do liczby gości z roku na rok się powiększającej, podług 
moich zapisek w' r. 1865, nie 718 ręcz 907 osób przepę
dziło porę zdrojową w Szczawnicy.

W rozdz. X s ą  wymienionemi oraz pokrótce opisanemi 
piękniejsze okolice Szczawnicy, oraz wycieczki przez gości 
zdrojowych odbywane.

Dziełko, z którego sprawę zdajemy, jakkolwiek teraz 
dopiero wydane, dawniej już zostało widocznie napisanem, 
jak  o tern przekonywają niektóre wiadomości o rzeczach 
od owego czasu zm ianie uległych, tak n. p. podano (s. 5), 
że projekt budowy kolei żelaznej z Leluckowa do Tarnowa 
przedstawionym został Ra Izie państwa, gdy '.tymczasem 
tenże już dawno je st potwierdzonym i roboty rozpoczęto 
jeszcze w roku zeszłym ; dalej (s. 10) że zakład na Mio
dziusiu je s t własnością Wgo W ł a d y s ł a w a  D ą m b s k i e g o ,  
gdy od 1V4 roku przeszedł na własność W . T o m a n k a ;  
o zdroju Jan a  nadmieniono ty lko , że rozbiór chemiczny 
został pow ierzonym P rof.B eli L e n g y e l o w i  w Peszcie,gdy 
wypadki tego rozbioru są już wiadomemi.

Z omyłek druku najważniejsze liczbowanie rozdzia
łów, których je s t X, a podano X I, (opuściwszy VII).

Skreśliwszy obraz Szczawnicy, autor zakończa kilku 
słowami o rozwoju i przyszłości tego zdrojowiska, oddając 
należącą się ze wszech m iar słuszność zacnemu właścicie
lowi Szczawnicy, JP . Józefowi S z a l a y o w i ,  za niezm or
dowaną gorliwość i staranność o podniesienie zdrojowiska, 
albowiem własnemi prawie siłam i zakład z kolebki podź- 
w ignął i do dzisiejszego stanu doprowadził. P. S. wspie
ranym  je s t w swych pracach przez starannego i wzorowo 
obowiązkom swym odpowiadającego rządóę zakładu JP . 
Jan a  Z i e l o n k ę .

Książeczka, o której m ow a, acz nie duża, obejmuje 
mnóstwo ciekawych szczegółów, podając krótką lecz tre 
ściwą wiadomość o wszystkiem, co udającem u się do Szcza
wnicy, lub pragnącem u zasięgnąć o niej wiadomości może 
być pożądanem. Szkoda tylko, że będąc zaledwie sklejoną, 
za pierws/.ein czytaniem  rozpada się na pojedyncze k a rt
ki. Porządne zeszycie i oklejenie grubszą okładką nada
łoby jej pożądaną trw ałość, której w obecnym stanie nie 
posiada. Dr. W ła d y s ła w  Ścibor oicski.

PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
Sprawozdanie komisyi wyznaczonej z łona Tow lek. celem prze
słania wyciągów z prac lekarskich polskich z r. 1873 do rocznika 

Virchowa i Hirscha w Berlinie.

Komisya na wniosek kol. K o r c z y ń s k i e g o  na le m  
posiedzeniu Tow. lek. z d. 21 Stycznia r. b. wyznaczona 
składała się zrazu z kolegów: B lum enstoka, Buszka, Jo r- 
d ana , Korczyńskiego, K rem era , O ettin g era , Pareńskiego, 
Zarewicza; ukonstytowawszy się, obrała przewodniczącym 
kol. O ettingera i zaprosiła do grona swego jeszcze kolegów: 
Janikowskiego i Merunowicza, do których w ostatn im  cza
sie p rzystąp ił i kol. Bylicki.

N a podstawie wskazówek udzielonych przez R edak
to ra  rocznika berlińskiego, Prof. H irscha, komisya przesłała 
pierwszą część sprawozdań, w liczbie 27, na ręce nak ład
cy księgarza Ł rse liw a ld a  z końcem M arca r. b., druga 
zaś i ostatn ia część, obejm ująca 69 sprawozdań, odeszła 
dnia 2go M aja do B erlina. W yciągi w łącznej liczbie 95 
zrobione były ze wszystkich gałęzi lekarskich, z wyjątkiem  
atoli chorób skórnych i kiłowych, a to z powodu, że ko
leg a , który się tego pod ją ł, wyciągów z tego działu nie 
dostarczył.

Lekarze, których prace w wyciągu przesłano, są na
stępujący: Baranowski, B enni, Biesiadecki (2) ,  B lum en- 
stok (2*); Brodowski, Browicz, Brudzyński, Chomętowski, 
Cywiński, Dogiel, Domański, F ritsche , G irsztow t, Grabow
ski, Groer,! Gruell, Gurbski (2), Hoyer, Ignatowski, J a 
nikowski (5), Janiszewski, Jerzykowski, Jodko (5), Kaczo
rowski, Karpiński, Korczyński, Kosiński (6), Kośmiński, 
K ostecki, Kralczyński, K ram sztyk, Kraszewski, K ronser (2), 
Krzyżagórski, Markiewicz (2), Merunowicz, Modrzejewski, 
Mokricki, N eugebauer (3), Nencki, Noskiewicz, O ettinger 
(2), Orłowski (3), Pilecki, Pogorzelski /2 ) , Przystański, 
Rafalski, Rolle, R osenthal, R o the , Rybicki (3), Sikorski, 
Sokołowski, Som m er, Szczepański, Świerzbieński, Talko (2), 
Tetz, Thieme, "Walicki, W einberg, W innicki, W ojda, W olf- 
r in g , W olski, W ygrzyw alski, W yrzykowski, Zdzieński, 
Żuliński.

U w a g a .  Cyfra w nawiasie obok niektórych nazwisk 
zamieszczona oznacza liczbę prac au to ra , z których wyciągi 
przesłano.

K oszta przesyłki wynoszą:
1) za odpisanie wszystkich 95 referatów złr. 22 c . —
2) portorya . . . _...................................... „ —  „ 60
3) mniejsze w y d a t k i ................................ . „ — „ 5 9

razem  . złr. 23 c. 19
W ydatek ten  pokryła kasa Tow. lek.; natom iast ho- 

noraryum , które w swoim czasie nakładca rocznika prześle, 
wpłynie do kasy Tow. lek.

Wywiązawszy się z zadania swego, komisya, jako ad  
hoc i na rok bieżący wybrana, z dniem dzisiejszym uważa 
czynność swoją za ukończoną, a tern sam em  rozwięzuje sięŁ

Kraków dnia 3 Maja 1874 r.
Dr. JBlumenstoŁ

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie II. d. 17 Stycz. 1874.

Przewodniczący kol. R ieger.— Obecnych członków 18,

1) Prezes składa ofiarowane przez autora, kol. B u li-  
kowskiego, dwie prace do rąk  bibliotekarza Tow.
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2) Kol. C a s  s i n  a zabiera glos w sprawie organiza- )
cyi legarzy gm innych. Ponieważ Sejm nad wnioskiem rzą - j
dowym przeszedł do porządku dziennego: wnosi w ięc, by 
Tow. uprosiło posła K abata, aby na najbliższem posiedze- \
niu  Rady Państw a zainterpelow ał w tej sprawie M inistra j
oświecenia. W niosek przyjęty i uproszono o pośrednictwo i
kol. B iegera. >

3 ) Sekretarz kol. P e i g e l  odczytuje prośbę wdowy \
po ś. p. Dr. Serdzie o s ta łą  pensyę. W  celu załatw ienia i
te j sprawy wybrano do wzmocnionej Raciy zawiado wczej 
koli. Chądzyńskiego, Krzeczunowicza, W ołka, B eizera i i
Cassinę.

4) Kol. Bulikowski uwiadam ia Tow., iż redakcjra Cza
sopisma Tow. aptekarskiego uprasza o nadsyłanie S pra- \
wozdań z posiedzeń naukowych Tow. w celu uirm szczania >
takowych W niosek przyzwolenia na to zostajo przyjęty.

5) Kol. W o ł e k ,  a następnie E. S a w i c k i  przypo- <
tninają Towarzystwu sprawę zjazdu. Uchwalono zawezwać s
w ybraną kom isyą, aby rozpoczęte prace dalej prowadzić \
zechciała. i

6) Kol. L e c h  czyni wniosek, aby przyjęto do Tow. \
członków rozwiązać się m ającego Grem ium  chirurgów ra- \
zem z zakładowym ich m ajątkiem . Uchwałę odroczono do >
walnego zebrania z powodów ustawy Tow.; poruczono tym - \
czasem sekretarzowi i skarbnikowi obeznanie się ze stanem  
funduszów i ustaw ą tegoż Towarzystwa.

7) Kol. E. S a w i c k i  opisuje przypadek otrucia kwa
sem karbolow ym , wydarzony na Oddziale chor. umysł., i 
opisany w „P izeg l. lek .“ , Nr. 1, z r. 1874. O p lu je  ob
szernie sposoby w yrabiania i działanie kwasu karbolowego 
na rozm aite tkaniny, ferm entacyą i gnicie, jakoteż użycie
w celu leczniczym. Z dobrym skutkiem  używał go prel :
1) w oparzeniach z zupełną u tra tą  skóry; 2) w przewłocz- 
nym nieżycie żołądkow ym ; 3 )  w długotrw ałem  ropieniu l
z brodawkowaniem; 4) w odleżynach złośliwych występu
jących wr zniedołężnieniu porażennem ; 5) w przewłocznem
zapaleniu płuc, w róży i t. p. \

Opisuje też znane dotychczas otrucia kwasem kar
bolowym. W rozprawie zabierają głos: koli. W i d m a n ,  
zachwalając użycie kwasu karbol, w zapaleniu gardła, 
w ospie, róży; kol. B u l i k o w s k i ;  kol. C a s s i n a  zachwala 
w cholerze kwas karb. wewnętrznie użyty; kol. B i e g e r  
w cholerze, z makowcem; k . Ż u l i ń s k i  kładzie nacisk 
na  działanie kwasu karbol, przez skórę.

8 ) Kol. W i d m a n  przedstawia chorego ze swego i
oddziału z tętn iakiem  tę tn icy  podobojczykowej prawój ze >
znacznem ścieńczeniem kości obojczykowej w skutek ucisku, )
Prócz tego przypuszcza prel. tę tn iak  aorty brzusznej.

D r. Feiqcl. \

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

* N a W iec miejski, m ający się odbyć tego  la ta  we 
L w ow ie , zaprosił kom ite t delegatów  la d  gm innych 55ciu 
w iększych m iast (t. j .  liczących przynajm niej 4 ,0 0 0  m iesz
kańców ) w Galicyi. M iędzy l i s t u  p y tan iam i, k tó re  m ają 
stanow ić p rzedm io t n a r a d , nie napotykam y w praw dzie —  
n ie s te ty ! —  ani jednej dotyczącej się policyi zd ro w ia ; nie 
w ątpim y jednakże , iż n iek tó re  py tan ia , n. p. 2gie (czy r e 
form a ustaw y gm innej w zastosow aniu  tejże do m iast je s t 
pożąd an ą? ), 3cie fezy  należy się s ta rać  o osobne s ta tu ty  
d la  m iast w iększych naszego k ra ju ? ) i t. d., mogłyby dać 
sposobność do rozpraw , a w dalszym  ciągu do ulepszeń 
w dziedzinie publiczno-lekarsk ie j, —  i z tego  pow odu cie
szym y się z zapow iedzianego sejm iku.

* Sprawozdanie koinisyi zdrowotnej o zeszłorocz
nej epidemii cholerycznej w Krakowie, odczytane na

posiedzeniu  Rady m iejskiej dn ia  15 b. m ., zapew ne w kró tce 
ogłoszone będzie  drukiem , a w tedy nie om ieszkam y zazn a
jom ić C zytelników  naszych z treśc ią  tegoż.

— T ow arzystw o przedsiębiorców  angielskich dla zu ży t
kow ania odchodów  ludzkich  pod firm ą „ C arbon  F e r ti liz e r  
C o m p a n y , L im ite d “ s ta ra  się rozciągnąć swoje czynności 
także  na  Galicyą. A ien t tego  T ow arzystw a ob jeżdża obec
n ie  znaczn iejsze m iasta  Galicyi i zanosi podan ia  do w ładz 
m iejskich o oddan ie  mu w p rzedsięb iorstw o czyszczenia 
m iast i w y ra łran ia  z odchodów  naw ozu, pod  w arunkam i 
zapew niającem i z jed n e j strony  zupełne odw ietrzan ie  sp u 
stów  i dołów k łoacznych , z d rug iej strony  u łatw ienie wy
ro b u  naw ozu dla rolników . W ęgie l roślinny je s t  głównym 
tu  czynnikiem . P rzedm io t ten  wym aga zbadan ia  d ok ładne
go zarów no z ty tu łu  kosztów , ja k  i p o ży tku . {C s.)

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

A d a m  O e v r e .  Czy po matce, czy po ojcu odzie
dzicza się Riłę? O. tw ierdzi, że nasien ie  m ężczyzny kiło
wego nie może szkodzić ustro jow i kobiety , a tern sam em 
odm aw ia m u wpływu ua dziedziczną kiłę. W  100 p rzy 
padkach  dziedzicznej kiły 96 razy  c ierp ia ła  m atka  na  kiłę, 
a  4 p rzypadków  nie badano. N aw et p rzy p ad k i z p ry w at
nej p rak ty k i to  sam o stw ierdzają: gdyż na  29 ojców, m a
jących  55 d z ie c i, mo uw ażał ani ra zu  kiły  u  d z ie c i, chu- 
ciąż ją  ojcowie m id i. (N o r d is h t m ed . A r k w  1873. B d .  
V . s. 19. C en trb l. 1874, 16.)

W spominki historyczne.

* 21 Czerwca 1741 r. Urodził się w Lugdunie Jan  Emanuel 
U i l i b e r t ,  pózlifej Prof. Anatomii w Grod .ie, a następnie Zo
ologii, Botaniki, Mineralogii i Materyi lekarskiej w '.Yilnie.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

N. P an  za tw ie rdz ił u staw ę sejm u galicyjskiego u r z ą 
dza jącą  stosunki szp ita la  pow szechnego we Lwow ie do gm i
ny lw ow skiej i do k ra ju .

D ziekanem  W ydz.aln  lekarsk iego  w U niw ersytecie 
k rakow skim  n a  r. szk. 1874 /75  w ybrany zosta ł Prof. D r. 
B i e s i a d e c k i .

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Warszawa. P ow stała  tu  now a k u m y s a r n i a ,  w y
rab ia jąca  kum ys z m leka ko b y leg o , założona p rzoz D r. B r o 
d o w s k i e g o  w uroczej miejscowości buźko m iasta, w t. zw. 
K askadzie.

* W  Lublinie zaw iązało  się Tow arzystw o lekarsk ie  
gubern ialne.

Szczawnica, dnia  21 Czerw ca. P o ra  zdrojow a w Szcza
wnicy w r. b rozpoczęła  się d. 27 M aja „ przybyciem  
pierw szych gości. Do dn ia  dzisiejszego przybyło  14 t. zw. 
p a rty j ( d r u ż y n )  złożonych z 265  osób; w te j liczbie 
znajdu je  się 40 z K ró lestw a P o lsk iego , 9 z L itw y i W o
ły n ia , 3 z Bukowiny, 2 z W ęg ie r, 3 z E osyi 1 z P o 
znańskiego, 1 z M ołdaw ii; re sz ta , zatem  przesz ło  200, z ró 
żnych stron  Galicyi. Czas mieliśmy śliczny, ciepły, spokojny, 
pow ietrze  świeże, zachęcające do pozostaw ania ile  m ożności



pod  o tw artem  n iebem ; ale od w czoraj się oziębiło, czem u 
tru d n o  się dziw ić w naszym  klim acie, jeże li, ja k  dziennik i 
donoszą, nie ty lko w Czechach w okolicy M aryenbadu , ale 
i w T yrolu, w In sb ru k u  i okolicy, śniegi spadły w tych  
dniach. L ek arze  zdrojow i cz te re j są ju ż  na  m iejscu. A p te 
k a  należycie u rządzona  i zaopa trzona . R estau racy j cztery, 
a  p ią ta  dla starozakounych . M uzyka w czoraj przybyła. N o
wych domów ciągle przybyw a. Od p rzeszłego  roku  cztery  
now e ju ż  ukończono, a  d rug ie  cz te ry  w łaśnie budu ją , dw a 
z nich w < iągu k ilkunastu  dni będą  ukończonem i i tego la 
ta  jeszcze m ogą być p rzez  gości zajętem i.

D r. Wt. Śeiborowsld.

* Wiedeń. Dr. S tanisław  S k o b e l ,  syn Prof. uniw. 
k r a k . , m ianow any zosta ł asystentem  w pow szechnej po li
klinice, w oddziale chorób skórnych i kilowych.

* N ekrologia. W  W arszaw ie um arł dn ia  8 C zerw ca 
r. b w 66 roku  życia D r. M aksym ilian W o l f f ,  b. lekarz  
ord . w szp ita lu  św. Ł aza rza . Był on wujem Józefa i H en- 
ry k a  W ieni"w skich , a sam biegłym  w ykonaw cą m uzycznym.

T am że, d. 11 C zerw ca r . b. zm arł w 74 ro k u  życia 
D r. Jó ze f S t a n k i e w i c z ,  lekarz  bardzo  zacny. U rodził 
się na  L itw ie, nauki pob iera ł w uniw ersytecie w ileńskim , 
lecz p rak ty k ą  lek a rsk ą  tru d n ił się od początku  w W arsza 
wie, gdzie  oprócz spraw ow ania obow iązków  lek a rza  b . b iu ra  
N am iestn ika w K rólestw ie, w ykładał też p o p u larn ą  H igienę 
w b. A kadem ii duchow nej rzym sko-katolickiej. W  r. z. T o
w arzystw o lekarsk ie , k tó rego  był gorliw ym  członkiem , z p o 
w odu jub ileu szu  50-letn iego  zaw odu lekarsk iego  ofiarow ało 
ś. p. Józefow i dyplom  członka honorow ego, na  k tó ry  wielce 
zasłużył. Cześć jego  pam ięci!

O m y ł k i  d r u k u . .  W Nrze 25, na str. 212, ł. I w. 14 
1 od dołu, zam. udzielonej, ma być: u d z i e l o n e g o ;  ł. II, w. 2

od g ., zam. rzeczączki ma hyc : r z e ż ą e z k i ;  w tymże łunii ze-
l sunięł o przez pomyłkę ustęp 2gi w miejsce 3go. Na str. 213, ł.
\ I, w. 18 od d., zam. 40 m„ być: 10.
\ —

| T R E Ś ć :  B l u m e n s t o k :  Uwagi sądowo-psychiatr. (C. d.) —
\ B r o w n  e: Leczenie tętniaka gromłem. (tłó m .)—Piśmien. lek,
< — Pos. Tow. lekarsk.—Rzeczy publ. lek. itd.

R edaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

Vivienne 36 , w Paryżu. 
Syrop ten leczy c iiro - 
s ty , l i s z a j e ,  w y r z u 
t y  s y f i l  t y c z n e  i 
c z y ś c i  k r e w .

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  31 (6—24).

K ĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e ,  

w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gal/ego i Spiessa: w K i
jowie w aptece bi ci Mareińczylcow; we Lw o
wie w aptece p. MUcolascha; w Krakowie w ap 
tece p. Irauczyńshiego.

Dr. C H A B i.E , ulica

Dostać można

5 A/VVWV W \ V W 'W i'W \W \'W \ W% W V W \ W \  VV\ zVA/\ i\/VY 'W> W \ 'Wk WYfWWW Y't/VV\

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu iturek auti- 
astmatycznych p. Leyassenra, 
19. rue de la Monnaie w Pa
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewraMj- 
nych D ra CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
vasseur, rue de la Monnaie 19.

25 (9 )

‘ Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- ?
1 lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece i
t P- Mikolascka ; w Brodach w aptece p. Kullaka. <
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Z dnia 27 Czerwa. 1874

AUN Q_UINQUINA &  CACAO

j i |  Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz t g  
g j  wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. g j

§  Lecz od czasu wprowadzenia między jodki lecznicze połączenia fS
zwanego g |

1  „W it tem  ściąjŁąiucoHMlźyttPziMn H u^ ca ud  a." B
| w  którem Kakao połączone z cliiną dla złagodzenia własności ścią-gj 
g i gających,— trudndgć ta  już więcej nie istnieje. g j

CHININA U 
LAROCIIE Zi

J7-T1T A 7T?TVT w P°ł%czeniu przeciw niedokrwistości, ble- 
Łi IJ 11 Li \ Ji lL dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo

ściom skrofulicznym i t' d.

W Paryżu, 22 et 15, ulica D rouot; w Warszawie w składach materyałów 
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w W ilnie: w składnie mate- 

l ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p, Chrościckiego; w Kijowie: 
j w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
p. M ikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece

p, Dr. Mankiewicza. 11 (27—48)

! Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz-
j niczy, który od 20 dopiero la t zalecany z wybornym skutkiem przez najznako- 
1 mitszych lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach, w któ- gjj 
j rych wskazane są środki ściągające i wzmacniające razem, -  a szczegółowo w na • g j  
; stępnyeh chorobach : w  u i e d o l i r e w n o ś e i  , w  c i e r p i e n i a c h «  
j n e r w o w y c h ,  u p l a w a e h ,  w  p i * z e w t o e / ; n e j  b i e g u n c e , i g  

v o s ł a h i e n i u  p ł c i o w e m  , p r z e k r w i e n i a c h  b i e r n y c h ,  s  
j w  g - n i l c u ,  «  z  r l i s a c h  etc. Przetwór tego wina na podstawie wina hi- 
hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, is to t szczególuych, jakie się nie zna- S  
i chodzą w lekow niach; potrzeba zatem dla zapewnienia się o pochodzeniu tego gg 
i leku, zapisywać go pod nazwą: tlg

3 „ W in a  ś c ią g a ją c o -o d ż y w c z e g o  B u g e a n d ’a .“  §

" Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło 'w ino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a |
§ u lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych p rze-f 
“ mysłowców. W ypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od n ie - 1  
“ których niesumiennych pośredników. :
|  S k ł a d  g ł ó w n y :  w Krakowie w aptece p. J . Trauczyńskiego; we Lwowie j=
i  w aptece G. M ikolascha; w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. |  
1 Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa,; w Wilnie w składzie materjałow aptecznych |  
3 G. Grajewskiego i w aptece G. Chrościckiego; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyk g 

b raci; w Poznaniu w składzie materjałow aptecznych G. Barcikowskiego i w ap- § 
“ tece p. Dra Mankiewicza. 29 (3—16). i |

i
RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ M

MEDAL 
ZŁOTY NA

GRODY 
16,600 frn.

Ę  Wyciąg z Irzccli g.iluuków cliiny.

Potrójny EL: t ir  pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
Qj) jes t najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem  chininy przyjemnego smaku, 
ijjj skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 

brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
yy gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnem u powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 
iiA , m nicom , które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

ANTONI ROSENBERG
Dr medycyny i chirurgii

w K r a k o w i e  
zaw;adamia Szan. Rolegow, że i w tym ro 

ku jes t lekarzem zdrojowym 
w

Karlsbadzie.
jJ^ ie sz k a

„ z u m s c l i o n e n  K a n e r " .
22 (5—6)

W  Z A K Ł A D Z I E  K O M I S O W Y M
w T r a u h n a n u i f t t o r f

Stacyi kolei Wiedciisko-Ilaabskiej
otw artą została dnia 15 Kwietnia rb. 111 pora 
kąpielowa. Najpierwsi lekarze wiedeńscy zale
cają kuracyg tamże, w iliedokrewności bez wzglę
du na chorobę w skutek której powstała, jako 
też w cierpieniacdi następowych niedokrewno- 
ści jrkoto  w m acinnictw ie, ślcdziennictwie 
utrudnionym miesiączkówauiuitd., dalej w d łu
gotrwałych nieżytach dróg oddechowych i'ca- 
łego przewodu pokarmowego, w rekonwale

sc e n c ji po długotrwałych ostrych chorobach, 
a szczególniej w suchotach płucnych. Bliż
szych wyjaśnień udziela na żądanie lekarz 
zakład my. Kumysu dla kuracjo po za zakła
dem dostać można w składzie głównym w ap
tece „zum sehwarzen LCircn“ w Wiedniu lub 
w samym zakładzie. (,j 20 (10—12)

I  ĄiPRODUITS HYGIENlOUtSmm
iffcPpGCTELR I e l a b a r k & IS i

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
K ażdy flakonik Syropu Delabarre, tak zwanego 

SYROPU DO ZĘBÓW , którym się naciera dzięsła 
małych dzieci dla ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeźełi nieopat rzony podpisem D ra D E L A B A R R E , 
jest fałszerstwem i naśladowictwem.

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  pożywna dla małych 
dzeci, starców, osób osłabionych i powracajęchych 
do zdrowia.

K i t  d o  Z ^ b ó w  z  G u t t a - P e r k i ,  bard/* 
k r\w  i dogodny do plombowania zębów spróchnia
łych samym sobie.

M i x t u r y  o s u s z a j  a c a  i  c h l o r o f e n i c z n a ,
do osuszania ębów spróchniałych przed raplom bo wa
li iein.

PARYŹ-Skład główny przy ulicy M ontmartre, 4.
Eo tóć moina : w W A R SZ\W LE w składach 

niMcrprów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
W ILN IE w skł idach PP . Grużewskiego i Chróscisc- 
ktcgo; w K IJO W IE  w aptece Braci Marcińczyk * w 
KB 4 KO W IE w aptece P. Trauczyńskiego; we 
LW OW IE i w POZNANIU w aptekach PP. Miko
lascha i Dr* Maukewicza*

_______________________________24 (8 —26)

Sirop du
o r F O R S E T

lcatarom , kokluszow i,

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym  

nerippwej irytacyi na-

’0
N akładem  Tow . lekarskiego k rakow sk iego ..

czyń plusowych i wszelkim cierpieniom p ier
siowym. 30 (6 — 24)

Dostać możąa w Paryżu  u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakoioie u P. J. Trau- 
czyńskiego i W. Rąclyka ; we Iłwowie w ap te
ce P. MikolaschsH w Warszcewie w składach 
materyałów apteezn. P P . Gallego i L. Spiessa; 
w K-i/jowie w aptece braci Marcińczyków.

W  d ru k a rn i U niw ersytetu  Jag ie ll. pod zarządem  Ig n . Steicla.


